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NAORODA PRZECHODNIA 

11 1 
dla zwycięskiego Aeroklubu, ufundowana 
przez Prezesa Wojewódzkiej „Federacji" P. 
Z. Z. O. Pana dr. ·Bolesława Fi chnę, dłuta 

I 

art. rzel:b. Z. Kowalewskiego. 

ŚMIECH TO ZDROWIE! 
LOGIKA. 

Pan (do iebraka): „Nic nie mogę w.am 
arać, bo sam nic nie mam''. 

Żeb!t'alli: (ohuirzony): „Tak, 'Więc dlac·ze 
zo pan nie ,'bierze się do jakiej prną?'' 

SZCZEśl IWY WYNIK. 
Ona: „Więc to .dlla. mnie poJeidynlrnwa· 

łeś się? fa.kiź byt wynik tego 1pojedynku ?'' 
On: „Bardzo dobry, mianow:i1cie nie sta 

wi~em si·; wogóle na :;pot1kanie '. 

JEGO ZAPATRYWANIE. 
MJoda 21alkochana paira zna(jduje stę w 

podróty poślrttbnej i U!diade na wy..cie~kę w 
góry. w diroo!Ze spotyk::tt~ p1'.:l:rter.za i m1o­
tly ma1.Zonek Z'Wtraca· się ido niegó "fl .za.IJ'vti 
niem: ,P,owiedzcie mi, kochany ozllowie· 
lku, cizy tą drogą można iwogólle ,dosta.c się 
do ce!u11

• 

Pa:steri (z lllśmiechem, W1Sikazruj1ą1c na po 
bli:ską s:kaiJ:,ę): „Gdy ty.Jko Patń1stwo .1zni!k11ie­
cie ,z;a nlą, mkt już. IWI~ls nic .zoba1Ci?Y ..• '' 

SZCZĘŚCIF. RODZINIE. 
Sędzia: •.• DI.fticzego IAani tą oto C:ię.ż'ką 

k~iążkę ·'!lzucita mężowti w g1l:owę ?'' 
OlSkairiżona: „ROZ·\Viąizyiwaram rwla:;n~c 

s~aa:-ady i 1zapytafam męża, cizy 12n1ai. 1WY1l"az 
skfadaijąicy istę z 7 lite1r i oz111a1cbad1ą,cy 1s.zcze:; 
c.ie •ro1dzinne, on mi nie odipawiedzia:" 

OBURZONY.' 
Podc'tias lekcji histo.rii naJUiezy,ciel w pe:w 

nej wyższej s.zlkole żeńls!kiei zrudaae sobie 
niemalty trud, aby z:iinteresować s.Jwchac'Ziki 
swoim w:yllda.dem o w:ę,dr6wice na1mGl6iw. W 
tern spostrze:.~rn, że jedna z uazeni1c zato­
piona w blogiem mar1zeniu, nie z1w1rruca na i 
r.miejiszei wwa~1 na jego ,,mtodopfynr.e'' 

NIE WYPADA. 
Pani Lafa sama prowiad:Zi 1s1we arutn, Jn 

dt\C kiedyś z przyjaciólką,, nadeclmfa na 
1> r·zechodnia, 

_ O, Boże! - '.krzyozy. - Pr.zejecha· 

lil rn człowieka! 
- Nie k1rnycz tak! - uspokaja ją przy­

\q1 c16llrn. - Jeszcze kto gotów 1pomyśleć, 
fo pienv1szy :raz prowa1dlzisz auto! 

f.:lc:wa. Un117:)J]y w s·,Nej dumie wyl<!lacluw-
cy ,zw1raca slę do nie;uważnej 1rnczennic1v: 
,,Panno ZGsi!i, z:wn.c:trn P.'rn um<:1gę, Je 
może Flani spa•ć u kog'.) Pani się podoba,, 
tyliko nie u mnie .. .' 

PRZY1POJ\\NIAL SOBIE. 
Stah~ gość 7.U•PYttuje ikelnern: 
-· Czy ja c7.a1sem nie dialenn pianu wczo· 

111ltj lblanlrnotu pi ę6d1zie1sięciolzjl'otowego, za­
mi:1st <l:w1ndziestozłotowego pnzez 01111ytkę? 

- Nie - ocLpowia\cki. kelner iStanow;czo, 
-- To dziwne ---· 1clodaje gość. -'- M1a-

iom \v1c.zorai przy sobie fałszywy pięćdzie­
siędo:zl!otowy b::inknot i g:dizieś 1mi się za.po 
dział. 

- Za,raz, mrnz ! -- przypomina sobie 
kelner. - Może być! Zoib'aczę 'W 1portfclu„ 

OSZCZĘDNOśC. 

- Ozy przez to, że p1<rni tc1raz odda·lih1 
kuoha·rkę i gotuje sarna rmn 1pani j1alką osz·· 
.1ved1rn~ć? 

-- o, tul~! rMój mąż j'ada O.Pollowę m•1iej 

DOBRY .MOM . .ENT. 
Do s1::r4Jitala, w którym ty;Jko. co umiesz 

c.zono Jaloegoś automobilistę, ofia1rę wy­
padku s·amocl10dowego1 przybiega ,zdys.:rn~ 

1•y jegomość i pyta: 
• .. „ Ozy tu ·leży ten pan, co 1Przeid chwil11 

miał wypaidek s1arnochodowy? 
- ··ru. 
-- Chc'iałbyim z nim pomówić. 
-- Kiedy ten pian je1st 1zinpe/lnie nieprny 

6omny.„ 
- To właśnie Ślwietme się 1s1klada, bo la 

Jestem agentem firmy 1samochod0\vej. Chcę 
•n11 sprzedać 110\VY samochód! 

PODRÓŻ NA KONIEC ŚWIATA. 
Wiosna już działa. W Alejach Ujfl!z,dow· 

:-;kich siedzi na lawce pa1rka: 
-Pójdę .z to1bą na koniec świata! --- m6 

I~' I ()Jl. ; : : .. I ~ 

- Dobrze! - Godzi ,się ona. - B:y;~c 
bJrśmy wródli ·v1cześnie, ho nie imam 1111 
hraimę ł 
l„~.:.c--·-· .... „.„ 

WS PA NIAL Y PR..EZENT. 
Podobno pan kupN żonie mt inii.en!· 

uy 'Pr1zepyiszny sznur pe,reł~ 
.„„ Tn~. 

- Prz:vznam si.ę, ze nie roiz11.uniem pa­
na. Leniej było kupić. coś u;żyteozniej1s;zego, 
choćby ruttto .• 

-· .Może być! Ale 10zy są faJf,s1zywe auta? 

Odb.ito w drukarni ·„Kurjera tódzkiego" 

i~OK X. NIEDZIELA, dnia 3 czerv-.;ca 1934 :roka 

YTET SPOŁECZNY UNIWE 
POWSZECHNY.~., ..... ·-· --

. t p 1 y cieszy siHo\.V\ażną frekłwenclą słuchac!ów. \V lcoń-
l1~;tnieia.cy od df1t1giego ~Zais'U w. Łodrzi ,SP01~czny .~:~~:~ew ~::i:~ 1~y ul.· Andrzeja 24 Na z,dję,ciu widzimy iiozną grupę 
cu :ubiegłego mieisiąca odby~o się z:aikonę,z;e~ie. wy '· . . · · t t ro·wbzeclinego z profe'sorami na czele. 

s1luichac:iów Spof e'Clzne:go UntrWeil'!SY e u 



TYGRYS. 
Sumatra, j.ak 1wi;·domo, rmsiada wrspania 

le lasy .dzie\v1c.ze, petne ty1giry1sów, goryli 
i ornangiutanćiw. \V1k1ldze administr1a1cyjne, 
chcąc oż>'\Wić r:rch turystyczny, .>zo;rgani­
ilizowatr szere~ aiutobusów kq1żącyd1 po 
L<1feij w:,1s.pie. To te2 cor:tz więcej Europ:ei­
t,,Zyków zaozyna zwiedzać Sumatrę. 

Osta,tnio ha wi_ nn niej jedna z na}zdol­
liiejszych .re,porterek \V:S!pólc:zesnyah, fran­
cm1rn pisząca pod znanym pseu<lonimer.J: 

T;tyna. Ś.\vieżo kreśli 0111 na 1fama:ah pra.sy 
parys:kiei swoje orygin: 1lne 1w1r:a1żenia nci te 
mat, !ak to cu.da teclmiki rnd~cwej Y;pl:ltają 

się z grozą pus.wz .podz\\~rotn~kowych. 

Tityna wynaijęfa od jalkie1goś Iaipoń.crzyka 

mocno lpo<lnis1z.czony 1sa.mochód 'i lza,c7.ęla 
zwiedzać ciekawsze partje Siunnatry. Pod­
czas jednej z ta.kich •wyciec.zek zatrzymab 
się na noc 111 szwajcarskiego 1Plantatora. 
Ofiarowano jej 1pr.kój w osoibnym paiwi!lonie 
pofożonym na skraju l:asn. \Waściciel, 
chcąc znaneJ dziennikarce up:rzyjemnić po 
byt. zapirowaidiZH ją do tPtwnicy, gd,z11e 

m ieścii!o się 1sbomue 11aboratorium raddo­
\v;e. 

~· Co pani 1ahee ll'Sły:szeć: Faryti? Szan:.: 
bnj 7 ·A może Przy.lądek DQlbtrei Ncudziei·?„. 

1z:iproponowrr uprze,iimy gospodar.z. 
Za chwilę roz.Jegfy się dźwięki ope·retki 

francttskiej, potem 11n1stą1pił popis chińskiej 

orkiesty, 1wre~1zcie ka1zanie angie1J.sk1ego pa 
sto•ra z.aikończylo tę orginailną audycję, 

Wfaścicie1l 1pi;.zez kiHrn chwil bawH 1sic 
'.\"J-1Wolanem w.rażeniem, poc.zem zniżywszy 
dos, jąt się p.rized dziennikarką zwier.z.ać: 

- Od sześciu mie:sięcy konstnt~uję tele-
fon bez dnunu! 

- Co? 
- Z kim Pani chce crozma:wiać? 
-- Z Pen1i - od1parła T1tyna z; widocz-

ncm nied01wienzauiern. 
' Ro,:,Jeg!y iSię gwizidy, \\ estclmienia i st<; 
lkani<1, wresz1cie po 10 minuta1ch daty SH~ 

słyszeć francuskie slow1a z ·w11iraźn:Viln a1k· 
cet1 tern hiszpai1slkim. 

Ciy. to Sumatra'.' 
Tak. Która godzina jest 1u !Panów? 

f_szy Za:nz.ąd nowopowstdego „Łódzkiego Zawod0ivvc'.;:;o Zwią:zku K1t11:icó1w' 1 :z siedz1bq 
przy ut Klliń1skiego Nr. 136. Siedzą cid lewei: sekret2irz Piotr B:enia1szewski, ska1rb· 
nk~ka Zofja Ked•aij, prezes ttipolllt-JerzyDajw~ow1siki, wkeprez.cs Jan Ptan:nch. Zw!c\ 

zek pow1sta1t 1z inicjatywy Jana 1Pa~1t1ch1a, 

- Jaka pogoda? Gzy odczuwlacie dalej 
kiryzyis'i~ 

Ale byil cizais najwyżis.zy 1ndra1ć 1się na spo 

czynelk. Oz<arna, atrnmentow1a noc suma· 
irnńis1ka jiuż dawno zapaidlłia. Je:dnialk Tit.vna 
mimo przemęceenia 1 licznyd1 \Virażeń, nie 
mogla zasnąć. Wysz.ła wię·c na w1erendę. 
Nagle rozległ isię w pobrliżlU mrożący forew 
ryk t:s1gsys.n. Poozem p:r.zerla!Zona 1dizienni · 
karka usłyszała neirwowe siłowa :iwsooda­
rza: 

- Niech pm1i nie wyc'i!odziJ! Ty1g1ryJS iest 
w og·rodzie l 

Oczywtiście reszta nocy 1p1rzeis1zla. ·dość 
cięż:ko. R!ankiem, przy airoma,fy.cznej herba 
cie nra \Verendzie, gospoda.r1z pytalf nieS1PO­
kojnie: 

- Nie bafa się pani? 
- No; tak! 

- Bo to, wie pani, stc;/k1arna rwdj•a •p1rrze 
dziwnie mięszadą sic; z pO'mr'llkiem tyg~rY­
:SÓW. Podczas na1szy,clt pierwrs.zyuh p.rób 
rndjo1wych, tuby'lcy \.V•s1z'l;,ziynaJ]i paniikę, wo 
łniją!c: tyg;,rys! tygrys! A ·znowu, IJ)1rzecivr 
me, gidy w 1pius1zC'z1y ro.zlegty •się 1rylki tygjry 
sów, nasi ;go§cie europe)-:t:y 1IJ1rzy1biegai!i do 
mego .Jralborato1rjum. 

- A ·w'ięc - śmia1k1 się Tityna -- po· 
wininien pan na1stawi~rć rni1k1rofon, Z!dY ty­
grysy ryczą. 

- Ma pani sactię -- ocl1p1~.1r1t 'wesoło pila.n· 
tato1'. ·- jeden z moi.eh stwcha1c'zy .w Katm­
dzi·e oświadazył mi, że ryk 1yi.;,ry1s1ó1w z Su 
nwiiry, doclmc!lzący do jego 'rtudija niezmier 
nie baw1 i uspakaja \iego dzieci. Niema t1i 

1 j1ak auda krótkich fal. 

R. z. 

łfamcerski Kliltb Sportowy- mistrz todzi w siatkówce. 
~ep·r~zentaied1 .l to.Uzi ·i Bialegostaku po r.nedzm 1Je'k1koatletycz­

ny:m na Widz.ewie. 

Por. pilot nrom:1s.z:ko, Z1Wyci~z·.::1 

m;tatnieigo rnidu doko!a Pols1ki ba­
'Wlł w Łodizi na urocz,ystościach 
~,Dnia Le.gjonó1w" w tygodniu 

ubiegfj~m. 

\Vybory do .samorządtu w Łodzi. B r.uro wy boroze przy ul. Piotrkowskiej 189 "' dni 11 

g1osow-nni:1. \Vyborcy ,s1drudają gfosy do u ny. 

l)żyiwito się miasto w okresie wyiborów do s<!.rr.0>rządu. Mmy i pfoty ipoikryte 12ostaly odezw:auni i plakatami prnpa~and0<wcm1 
wleliu IUtgrnipowań 1po.Utyc1ZnYich. Na zdj'ęd ach widzimy od strony lewe.i i;jlalklaty listy Nr, 1. na wmwo a,gitaCli1a Oboz1u Nairodowc 

i O. 

„ 
muJTo wybQlliC.Ze na Baluta1<:h w dniu g!O$O·W1<tnia. Wy~orcy od 

d!~ią kartki z glo!Ximi .,.na i':S'NY.Ch knndy1ctataw • 

Inruugiuracja sezonu marYHi!.!J.Y ,re'zerw:r w ogrodzie w Ci1oj 
naałl. Na :zdięcin grupa ni8Jr~mtrzy. rezer:WY z .komandorem 

Gąsior0W1Skim i prezesem Korna,cfKirn na czele. 



Jak opiekowano sie daw~.iei ~. 
biednvmi I bezrobotnvm1:? 

W czasach picrwotnY!ch, 1dedy .zbioro-
wość Judzka tworzyta niezorganizowane st:t 
do, nic znano żadnej opieki !lad 1słlabszym, 
chorym, ozy kaJc:ko,. \Vyra1z rnitosienlzie 
nie istnia1ło wogóle w skrorrme1m stownik1u 

}.)ienwotnego czfowieka. 
Pierw·sze ohinwr <Wieki spo:!eciZnej illib 

;:i1:n sic; dopiero w paf1stwach st:uożytnego 
W~chudu. W MezopotamJi istnieje s.tymry 
kodeks !i,,mmu:·abiego, zapewniający opie 
k::; g.min nad 1Ubogimi. W Egipcie opieka 
Horeczna 51poczywa w ~'ękach LSilneii ka,stv 
i(:i,pł'a11ó\v. 

Rzym t<~l\ie \vprnw1a.d.za opie:k(( spo-
łeczną. Znbożwiym przez urdziat w z.wy­
cic;:s1k1ch wojnach drobnym rnin~kom.. poz­
bawionym ziemi, •Zabranej za długi, a więc 
pierw,szyim beZiroibotnyim w ·d1ziejrnch pom·J;:; 
1przynogi reforma Orekóiw. 

Tibeirius Gracchkdms pragnie 10h osadzić 
JW maly;ch 30 mor,g;owych 2.ag:rodaieh, co w 
praiktyce IJrzy niskiej 1kuilturze irolniczej 
owych czasów nie d:aie Jedna:kże :ż·aidnych 
korzyści. Wobec tego Ga1lil1S Orra1achkdmus, 
rozpoczy;1;1 łączenie trah ·chziałek w fol· 
warki po 200 do 220 morgów pnz,eważni~ 
na Sy;cylii przy. pomocy speci}HJny,ch ko­
misyj. 

Znika,ią bezrobotni 1rolnicy, 1ale za to 
w <l}ugim okresie 1wzgli;d11ego ,pokoj1n cu 
JOO tvsiecy ,Ludzi wzr.a1sta ::unrrJa bez,robot­
llYdl żotnienzy i rzemieśln~ków, których 
:zastępują niewolwcy. Lboże po tanieJ ce­
nie, be7.lplatne ·dożywianie 1piroletau:iorum ·-
1l!e ;U'SUW<ltią m;d:zy bezrobotny,L:h w Rzy 
mie ,Cez~uów. Tlnmy tych ludzi, ,~roźnyd1 
chwi!l1ami i nieoblic·zaJnych iY.W11 Państwo, 

_ _, .... eć .:.:_;·"1~~e na usl1ugi po.sl1usznych \VY 

uun.:ow. 
\v 1. lUl po l,:,i.1r0J..;.cuiitt Chrystwsin or1ga 

11\L.UJt: \.:CSairz 'f1raJ1an <J.lU d.Z1eci .b.;zobotny..:u 
b";.;11, ilu.Jek, 1w.t.l6w i sierot pirzez. ich parał 
JC i gmmy teryto:r;alne. \v1krótce 1caią <ttl\...:JY 

µrzejmudą specdalne ·.ziatkony, 
bpoka Odrodzenia zna :ll!Stawy il!liejskie 

o wylkon:ywan1u opieki s1p01tecznei (o zaio 
:.:t:n]u tak :Z\Vtane! imreiskiej sikr,zyni da.rów) 
l"'.1awdz.iwie jlQWoazesna, op11ekę LSJPOleiczną 

"' 1Podlzta:lem na opiekę nad iZeb1ra'ka1mi> ika­
tek1ami, ora.z zdrowymi - bez.robotnymi 
wp,row::l!CllZ.a, jakn pie11wiszy, wybitny dzia· 
:r~crz protestanaki. ·-· Polak Jan Łaski, dla 
nędzarzy, specialue ·Z<~kltaidy wycho:wa w1~ze 
$rodki na utJr,zymywanie tY.ch z1akfadów 
c1.erp1e ·się z .dochodów, .jakie dada •WYid'iiier 
zawione m<ujątki cesa!fsJde. 

Pomysły R!ZYiI!l'lt prawa1c1Jzi naida!l ichiry­
stJanizirn :pie:rwis.z.ych wieków 1P0tmny ·zasad 
ewanigeliczn~1ch Mistrza o mtiości :bili:;Ju;ego 
t ila:unropi~ną :tkcją ik;]enuJą p1rezbiter.zy i dia 
kc,ni1 .a, g;ma1y uhr.ześcidaf1skie 1m.aią talk zwa 
ne li:Stlr ubogich. 

. W państwie frnnkońskiem Karola Wie'l 
kiego każ.da gmina lT'.a wyiż.YJwić i opatrzyć 
.t•· 0:.::h l!bog:ch. N::.;ka::: dworislki 21 779 rnku 
.;;.ąua od klem Si, . .5J-W„11:a iUantroip,i. llsi<1 
nu.wi·.:i. s~ę ceny :Jn..:.ksyinailne na WJSiZYS tkk 
;..iri;ykrnly spożywcze i imzypomina :się obo 
wiązek utrnymywania lbezll'obotny.ch

1 
i~bo~ 

gmmy holenderskich ewan~eOikó,w w Lon­
dynie ok01lo 1540 r. Angi1ja jest i pozatem 
pienwiszym krajem, 1uJ1111Uią1cyim p1robdema: 
opieki sipotecznei w r.arrny u1Staiw1odarwstwa. 

Kwestją tą 1w Pot~ce izaiątt 1 1Się iżiY,wo pal 
~.ki myś!Lciel Andrzeli firy1c'z Modirnewski, 
iktóiry w, swojem dziele ,O na~-r1aiwie RJzeic:zy 
pospahtei'' mówi o dozo,nca1oh Lmlizi ubo· 
i;ich, i!ż )Powinni oni ty;ch biednych, „które 
C·bac1zą bąd.ź do roboty 1go!dne, ni1c1ch je p.rizy 
nmsizaiją robić". Jak sioę idlailej dowiaidujemy 
z. dzieła Mo.d1rzewskiego w iPoiisce rzniane­
są "również :skrzynie uboigitch ou·aiz Z<aJka;;y· 
iebrnniny i wr6częgostWJa. 

XVI! :stulecie uiewiel·kie przyńosi zmhl" 
HY. Urnys1!y wtSzy:stldch zaimuj1ą 1wyd~rze­
nia wojenne i zwią,ziane 1z rnemi Pir.zewrnty 
e1rnnrnmkz1ie. W XVIII '\V. 'IV/ e!}Jo1ce świa­
tCego absolutyzmu1 d1zirn~1ać ipo1czynają no-

we w1pełnie wz.ględy, które rna1z1wiać można 
„interesem państw1ai''. 

W ,Aiustrji istnieją domy pra1cy db ubo 
gich, orgamzuje się rozidaiwnictwo ,bezplat 
nych posil~ków, są schroniska noclegowe, 
żf ob:ki dlla pod1rnutków, a naiWet dożywia 
nie 1ubogkh pirizez wojsko, W Holanddi . -

is !nieie idom 1P1N1cy 1 jako ziall.dad dla nbo­
gk}\I. 

ZasadnLc.ze zmiany w !Systemie opieki 
sJ;oŁeczned przynosi dopiero XIX wiek. W 
Ang.Jii w l18i34 r. powstauą 1ziwiąizki gmin 
dla opieki spo1recznej, al w 181711 1r. 1centr.ala 
01pieki spoltecznej 1w miniJSter~twie 1S1annorzą 

dów. Pnuska rnstawlt'L stwiar.z.a .zwią,zki dla 

ubogich pirzy 1s.ammządac'h igiminnyicih, PO· 
w~ato:wych i pirowi111cjona[nY1ch. 

vVe franc·ji, usta1wa IZ 2t8.V!I, 1904 r. 
rnz1n6żnia, p·uństw,ową i 1p1ryw1aitną ophl.~; 
15połe1czną. \\ ~toska uistarwia o twor1zeniu 
organi1zacyi d01broczynnyd1, ,pocl10d;ząca z 
tego siamego 1904 r. da1e ol1br:zymie możli­
·wości i iswobo.dy la;czenia różny1C1h mstyt!! 
c:y1j dilo. celów filantropijnYiah. Stany Zie·d~ 
noczone nie mą ją wogóle żladnej ttsta wy' 
reguh1t:ąc·ej w:arunki i s,posoiby opieki spot 

Dzieie :I1uclrdrnś1ci po·s1aidaj.ą Jinlię falist~ . 
Formy, 1któire niegdyś l!stni1ały - istnieją 
d1.iś. 0Jbrzym1a fa1lianga .40 aniljonów ber 
robotnych kola16ze, Jak ·Zja 0Z8:SÓlW ce:z.arÓ!Wi 
do bra1111 ·stolic świata. o 1prncę l eigzystencJc 
W olb.licz.tt pmvażr.ego za1gadnie11ia powsta­
je klapitallne ,zapytanie - ,co !Zlrooić ! 

„Knści1uis1zk0" ido Afiryk;i. L0dzianka p. z. O. \V Orotaiwie na wy.;- Sanki na ~.fade:rrze -- środek lokomoc.:i micj:~di.iej. 

pac!h Kana1rYi•~,kich podztwi<J kiście ·bananów. 

f:ragment z ,
1
b-usbiiru" w Casa!błance. 

Jekk. oatletycz.nym na st::ldjonie WirnY. I\eprezentacJ:a Łodzi na meoru 

Zawody 'letkkoaitliety,azne na st<.~ldjonie \V1my w Ł?ctzi. Kiuchanskl. Sta~ 
rosta i Wtróblewslki WI bie gu na IPr'zestrzem l500 metr. 

Zawody pUkarskie rozegirane ,pomiędzy „Gad)!3imiął· i ŁKS. na boisku 
ŁKS. w tygodniu .ulbieglym. 
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Polski H11mn Narodnwy. 
Ongiś skrzydlate huke ry,c'erzy prowa· 

dzita do boj;u n~t fJCJla,..:11 Or1tmw:.:..ILd1u i War­
ny, ipod Wied111em cz.v Beresteazikiem \V.Spa 

nialt·a w swej potę,Jze pieśf1 --- „Bogu l(o­
diica Dziewica, Rogiem st;1wiona Maryja''. 
rl:vmn ten napisany qJ1rzez niewiadomego 
kompozytora, nazwisko utonc;i!o w pomroce 
dziejów; podany ~est w legendzie, .iako 
„napisany ręJrnmi i rnatchnieniern 1św. \Vn.i 
ciecha''. Pieśń tę 01Jirornieniafa r.tl!lreoJa kul 
tu i .0więtoścI, śpiewano !ą nietylltko ,ialrn 
modlitwę b!:igah1ą i diziękczy1111;1, a/le obinś 
rnano ją iw katzaniach hudowi, ia'ko źr61.Jico 
wiary i moni:,iości .c!Irześc:j:.t1isikiej i ona 
to 1sta1ria się h}"mnem narnaowrm - „pat­
rirnm carmen", tl121k ją określa Dł1wgosz w 
1nvyc:h ikironilk~rch. 

Lecz przys:zedl cz1as, gdy wwreo!Ja tej 
Pieśni zac?.da blednąć i 1st.ało :~ie jak mówi 
.'\snyk: 

S:tusznie rzesza żnvych s:o donmga. 
By db niej z .pieśni nowa jasność bila, 
Swieża chęć żywia i świeża odwiaga ! 
Coby jq nap1rzód w lj)11zyszfość pirowa_ 

dzfb! 
I oto nadesz:ly 'ce nowe czasy prz.vsz­

J nśc'i, 1kie,dy miejsce sta1rodaiwnej Ornś,c1el11ei, 
n1jęła świecka pieśń „Jeszrcze PoJ:ska nie 
i:ginęla". Skromna nut:l. aegdo11owa, która 
początkowo rrnnra ty.JJi:o c1Jrn1iciznośdową po­
l·udką wojenną, sta1ł1a się n::1rod1u hymnem 
llaroclowy.m. c·zego nie priiy;piwszczal nigdy 
Mzei Wyb1dkl, jej tw6rcn, podobnie, ia.k 
nie ·wiedział I<ouget de i'Jlsile, że pfomienna, 
natchiona Ma1rsy1Janka. stanie się 1hym11em 
l'rancji, Józef Wyibiaki u1wje,c1zn1t swe imię 
t1 wialemi ig!oskami w nairóżnoradn1ei-
szych dlziedziJ11ac.!1 ,pracy patr,jotycznej: 
Konfederacja ,iBaFs-lrn, Im111rekcja Kościusz 
ko.wska, two1I'IZenie Le1.1;ionóiw, or1giani1zo·.'::1 
nie Księ15tJwa WarszaJwskiego i td. Znany 
jest ta'.kż:e na pÓJ;u aiterit11ckiem jako aiutor 
pism politycznych, komedyj trnge,dyj histo 
ry.c'znych i wires·z,cje p2Jmiętnik6w, należą. 
r.:vch .do nnjpięlmiejszyd1, f.aikie znarny. 

A jednak nie to 1Ws;zystko zape1wnilo mn 
Pa1mięc nieśmiertelną w iP0Ls1ce - ilecz ta, 
zdawałoby się niepozorna piosenka, którą 

;;,komr.>ortowiall, ido staJrej unedoc1ji 1słowiań„ 
~;kieii, niesJrusiZnie pr1zypfa;;yw::inei Ogiilskie 
k1emu, jako pięćdzicsię1cialet11i poisel w rn 
Iw 17197, kiedy przebywał we W1loszecl1. 

Nie ~pocLz'ie1w.al 1się pewnie WyQJidd, 
:łc ta jego prosta piosen!ka, .któirą stworz.v·I 
\\' chwili ·głębokiej wi.airy rw odzy,sk1ani;; nie 
rccl!eglości, a kt<Yrą pnzeznaczair dna Le­
<innów Dąbrowskiego, stanoIWić będłie 
ol:t Poiski --„ l1ym11 narodowy. 

Leg;or.y vo1J,,,;ide, waJ11azą.ce poid 1zitotemi 
c. r l ami Napo.ieou:a, 'pir1zelew1adące of ial1Jlq 
krew pod mitWairl11 Sar.agos,sy, .w wąwozie 
S; rnosie1'1ra, 1w imię ideamu wo1lności, IJr'ZY­
nio~:y 1pienwsze do Poisk1 bmiCIZ'UJczmi 
swą pioselll11ę. Szybko zakor1zeniła 1się on:i 
\I' Pol1sce i w rc~rn 179'8 śpiewano \V z;a-
1 orze ::~utrj:>.ctkim, co zabo1rcy uważa11i za 
r cdejr1zany, .rnwoi11ucyi]ny ,,Dąbirowskiscbcr 

Mars eh''. 
Za KsięJStwa \V,ars1~aiwi.sikie1go śpie\\lll~n 

j;i już jnwnie ·- n:i. w1szyistki.ch ohch.oclacll 
nilrn<lowych, dako piosenkę w1różącą naj­
lepsze mudlzieje„ Znana 1by'la w całej Pol­
sce, nawet ua głębokiej Litwie, bo prze­
cież p;~~rze Mi0kieiwioz, że kiedy wrócił Ta 
ceus~ do 1rud;zinnego dworu, pierwiszym od 
·JTchem th.v'fa cllzieci1ma radość .z da'.ką poo1ą 
~i:nąl za s.znmelk, by iStary Dąbrowskiego 
i:111!yis1zeć maz:mek. Epolkę w historii pieśni 

L e,gjonióiw staiww! Jednakże <lople1ro Pow­
stanie Listopadowe, gdzie w !bitwie po:l 
Grochowem marz1urek Dąbrowskie.go otrzy~ 
mat k1rr-v;1a1wy ahrzest. 

„foszc:ze Polska nie zginęła" .rnz;!cglo 
~'.ię po biloniach ',zafanyc1h k:nwią wśród og­
nrowego hukiu armat, iękór,,v r:amnrich ho!M­
i.eirów, i wz1.bJiaifo pod niebiosy potożnem wo 
laniem wia1ry w triunnf spr:aiwiedłiwoś„~i ·-­
że iPo:Jsika 1,giną(; uie może, że Polistka żyć 
:ttllUSl. 

Ten żyrwio.Jo.wy, głęibo'.ko l])atrooty;::zr.:v 
entuzjazm, tę wiarę w zwyCięstrwo Pol­
~ki, którą bicie se:r.c·a wszystkid1 wie!ki.c'.1 
Pol1aków 1Podnióis1! Wybtclki do godnści r·1kl11 
, :=~ 1ry i nadz11ei na1rndowe.j. 

liymn narodowy, .któ1ry jest ostatnim 
~.ko.rdem kończącym audycie P0Js1kiego l(a 
clja na fa1'.ad1 eteru, jest cLzię.ki swej praw­
dizie ś·więtą pa1miąt11(ą hiist0iryctZ11ą i żyw<i 

,pt<i.:wdą ttarodu. Stai10v.r1 011 '\\71Jr6źnienf€ 
Po1lsiki pośróidJ iradostacyj świata, prizy;pomi 
n~1jąc niety1lko 11a111, a1le w1szy1stkim 1rnrr;. 
dom o wie:Jklej \vier.ze w siły wla1sneg~ 
1mrodu. Je.st to sygnałem, zwk1-stującym, 
że gtfos Polsk1 bnm1i wśród gfois6w radj0 -

.s ta1c.y j świata, b:i' pr1z:vpornnieć nie Mko 
nam, aU1e '"N,s1zy.!s l.ikim na1rodom o wielkie i 
wiePze we wlasne siły. 

\\! dni tt 1 c1zer1wica rlb. p. Ste­
fan Krauze o.bchodtzif iiuibileusz 
1s~1eda pirncy na stanowiskil1 
tkie~r01wnkzem :w ) ;z1alkłada'c~h 
przemysf01wy.ch St. WeLgt, Sp. 
Akc . .Jiubi1liat jest wicepre1zesem 
Zwią1zku K1się-gowy,ch wojew. 
łóidzikiego oiraiz ZiaJSEużonym 
czilonkiem honormviYtm Zwiąiz­
ku Handl01wcórw Pol1sikioh IW 

Łodlzi. 

Ciec;erkiewicizó1wna w szpit2.lu 1po z~.itn:a.chu na Oę11Ji~1dskiego 
i jego dzieci. 

Prnżytia Stnzerreakiego Kiubu .Sportowego z Olowna. 
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ezon kąpielow JUZ SI 

życie kąpielowe - niezibędne dla zd1rnwia-iuż się 1ozpcczęlo, \Vispólciesny człow ek nie ty1:1:o ctroa o zdrnwie ilec:z talkże o 
piękno i e1legancję. Coraz więcej e1eganclrn pani kładzie nacisk na rwytwórność s1wego kostJumu kąpielO\vego, iktóry odsłania 
przed każdem okiem wiszeiilde z;aUetY i - l\Vlaidy naszego ciala, dająq HlllZię .piękna na wet tam - gdzie tego niema, a tDlm .gdzie 
matka _ przy1ro<la obdanzył:a doskona;fościn form, podnosi wdizięik i ;;>rację sylwetki kobiecej. U nas zrozumiafa tę odwieczną 
praiwdę 1 !Potrzebę frrma. L. Pliłial i Ska; idąc w tym kiemnkll.l stawita się nauslugi piękna i elegancji, tworzą!c prne­
crndne nowe kreiade kostjumó1w ikąpieilowYd1, kt6re !WSlZystkich zachwycają, zwtas,zcza łl'1'Sze 'Panie. Moda 1dyktuje w tym se­
zonie jednokotlorowe lrnstjumy .ciemne (pod~\lrnśJaJące ikon tra.st z ciaaabni}. R\rcina 1 (z lewej strony) p~zedst<11w 1a eleg:~1 11ckie brnn­
wwy kostium kąpielio\vy !Z czystej wełny (bywła we !\Vs,z:ystkich 1kolorach /Z przodu na przedTamieniu do zapinania :z pa:secz· 
kiem w dwóch kolornch. Rycina 2 .po!m,zuje nadnowszy ·kosUum plażowy. Krótki szerokie s;podenki '"' pnsr U'óżnokolorowe z 
szaHkiem na szyi. Rycina 3. Dr1mgie spodnie:z .ka1mizeliką w te same ·radosno-1lwlorowe pasy są synonirn1em elegancji plaż~'. Ada. 

ŚMIECH TO ZDROWIE! 
NA WYSTAWIE OBRAZÓW. 

-- Dfaazego ta dziewazyna na tym obra 
zlkiu triZyma kwiatek w ręce'! 

-·- Bo w katalogu jest naPi1sane: „Dziew 
1 :r.3 nR z kwiatkiem". 

W Tf{AMWAJU-
I<zecz dzieje się- w pr,zepeilnion:r:m wozie 

trrnmvajo\vym, W pewncu chwili jakiś pas.a 
żer sd1yla się i !Zaczyna czegoś :&Zukiać pod 
!a,wikami. Stojąc'y obok p<l!Saż:ercwie uJsu­
\\:~Ull się na bolk i rów!tież roizgl~dają. się !JO 

pndtodze_ W·reszicie zbliża si<: :konduktoc 
-- Ozego pan szuka? 
-- D\vudziestu groszy. 
Konduiktor również bierze udziat w sz.u­

lrnniu, Ody po ,diziesięciu minutaoh nie zna 
tuzll me, zwraca ,się znów do :paisażera: 

-- Cz,y pan wie mUPewno, że Pan tulaj 
z.gubi1! dwadzieścia groszy? 

...:.... Ja? Z~n1biłem? _..;.. dziwi się pasażer. 
·- 'W1cJa'1e nie zgubiłem! Ja t:v;lko tak sobie 
szukam, .mofo znajdę! 

REI\LAMY AMERYKA~SKJE. 
0 1.)lacugo jesteim smutny? Wieci~? 

Nie! A ja wiem: bo nie mam skar,petek m:ir 
\~ Uniwersal", 

* 
,,Smierć może ka;ż;dej chwiii zapukać do 

unszych drz1wi! DJa,czego ma pu.lm.ć? Bo ma 
cje 2.le zaifożony dz.woneik el1ktryozhY. I yl~ 
ko firma Elektr.a zakłada ,dobrze dzwonki!'' 

* 
.„Chcesz być bogatym? Ja też! Więc 

kt;p c1ukierJd od kasizlu 1111oje1i firmy". 

* 
,,Życie jest podłe! Nie warto żyć1 kiedy 

li rma n Pax" wrządza 'pogrzeby za be.z cen i' 

PIJACKA LOfiIKA. 
Popijalski mieszka w podmiej1skieij willi. 

Kiedyś wraca do aomu w nocy, zalany w 
pestkę, Woła p;r:zed oknem syipia:lneigo p0· 
Jrnju do żony: 

__;_ Zapomniałem kLucza o<l drvwi \vej · 
sciowyoh, rz:uć rm go! 

P•rni Po0Eals1ka mu.Ca mu kłiuoz. 
Po dltuższym czasie PQPijafa.1d nie webo· 

t12;i. Zaniepokojona żona wota z okna: 
- .Rzuciłam ci klucz. Ozy go nie :zn::i.·· 

1al'le§? 
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--- Znalaz.tem, 
-- To dlac,zeg() nie w1rn:casz? 
„ ... Bo me mogę znafoźć z·amb. Musi:l-

1,:ś zapomnieć go rzucić 1ra1zem z :kluczem1 

SZEF. 
Do firmy „Piekoslński i S-ka'' ,przydw 

1lzi lrnmiwojaźer. Zastaje ,za ladą skleftową 
l:tldegoś niepozornego młodego czlloi\V'1ek:1. 

- Czy mógt~bym 1się zobaczyć 1z szefem':-
- Szef ter:t1z niko~o nie przyjmuje. 

Nie 1bądź pan ta:ki me1mzystępll)', 
Zapro'J)orw1ę rxn.n1 coś. Dam panu dzie~;i:;C 

do tych. 
·-· .1\1.ało ! Dwadzieścia! 
-- N1ech będzie piętnaście! 
- Dobrze. A1e nawet, jaJk :szef iiic nie 

•lll Pi? 
-- Nwwet wtedy. Maisz pan tu :zgóry te 

11ienJądze. 

Mlfody człowiek bierze .gotówkę. 
- Ozy teraz mnie pan · 1zaprowadzi do 

szefa? - niecierpliwi się komiwoj,11.ier. 
- To niepotrzebne! 
._.. Jakto? 
- Bo ia s11Jm jestem szef!„. 



\'\'ioisna ;u podnóża Beskidu Wschodniego. 

= 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,J(UR.JERA tóDZKIOOO''. 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 10 czerwca 1934 roku J&.23 

oże Ciało Łod 
• 
I. 

W święto Bożego Ciaifa,, w lktó1ym to dniu Kośció1t Katolic'ki, usw1ęiconym od wiekt'iw z,\vycz:~nem obchodzi na: ,c~tki kiuii ziems1d~i 
»ielką pamią~kę 11stanowienia Najśw~ęt s.ze~w Sakramentu, Łódź kątCJ!icka z.amauifestowała s.woje 1gora.ce n1,;1,ucia rnifości i 
czci d~a Chn~sti1s1c.1 Kr&lia,, ibimą<: tłumnie udzia1 w uroczystem naboże1istwie w Katedrze św. St. Kostki or::;;z w wie1kiei pro­
cesji, która po s'kofrczoneim nabożeństwie \\·yriusinrla bezpośrednio <lo czterech ołtarzy, kienuń:ic &ię do kotcioła •Matki Boskie! 
Zwydf;tkieL gd:zie po &końazoneij iproce~ji na d1ziedzińón przeid kościołem J. E. ks. hi~kup d1r. K. Tnmc~ak udzieht wiernym 

!)f<.;,tocsfawieristw:i Najświętszy1m Sa.:kramentem Na :zdjędach naszych kil:k<a frag:men tt",w z imponu.;~\<.:Cj proc~ji. 

(Pot. A. Meyer, Piotrkowska 182 tel. IOii-81). 




